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N a  p ó ł n o c y  s p o k ó j

Abisyńizycy ew& mulą Harc*
Akcja pacyfikacyina na iyłach arm i włoskiej

Tydzień ubiegły nie ob fitow ał 
w  większe w ydarzen ia  na fron ­
tach i w iększe operacje na teatrze  
dzia łań  wojennych. D la  W łochów  
by ł to tydzień p rac  nad konsolidu 
c ją  fron tu , d la Aoisyńczyków  —  
tydzień ostatecznych przygoto ­
wań.

N a  froncie północnym nie zano 
towano w czora j żadnych w yda ­
rzeń, oprócz w a lk  o przejścia  
przez rzekę Takazze, którą w o j­
ska abisyńskie usiłu ją  sforsow ać. 
Z in form acyj w łoskich o odpar­
ciu tych prób w idać, że in ic jaty ­
w a  zarówno na t jm  odcinku fron  
tu, jak  i w  dalszym biegu tejże 
rzeki, noszącym  nazwę Setit, jest  
obecnie w  rękach Abisyńczyków.

Zdaniem  in form atorów  ang ie l­
skich nie należy spodziewać sic 
szybkiego pod jęcia  akcji przez 
W łochów  na froncie  północnym  
wobec konieczności dalszego budo 
w ania d róg i p rzeprow adzenia pa 
cyfikacji na tyłach arm ji.

Z frontu południowego źródłu  
angielsk ie donoszą, iż w o jska abi 
syńskie posunęły się dziś niezna­
cznie naprzód, prow adząc ofenzy  
w ę w  kierunku od H a rra ru . W e ­
d ług tych in form acyj Abisyńczy - 
cy wyzyskali pom yślne w arunki, 
w yw ołane przez bunt A skarów  w  
re jon ie  D aggahbu r, A sk ar is i mie­
li podobno zabić 30 żołnierzy w io  
skich. Ź ród ła  urzędowe w łoskie  
wiadom ości o tym buncie i ode­
b ran iu  przez Abisyńczyków’ Gor- 
rahei kategorycznie zaprzeczają.

Jak donoszą źródła francusk ie, 
w o jsk a  w łosk ie sto ją  obecnie na 
pozycjach w  odległości GO kim. od 
D aggahbur, N a  froncie tym le ją  
deszcze, powstrzym ujące pochod 
wojsk w łoskich.

N a  odcinku D olo  po jaw ił su: 
ponownie ras  Deste z 50.000 żoł­
nierzam i z p lem ienia A ru ss i. Spo 
dziew ają  się, że ra  Desta w y ru ­
szy na spotkanie drugiej arm ji 
w łosk iej w  dolin ie W e w i  - Szebc 
li. Spraw ozdaw cy francuscy pod­
kreślają, że obecnie zatrzym anie  
o fenzyw y w o jsk  w łosk ich w płynę-

Pochmurno
Możliwe opady

W czora j o godz 14-ej w  całej 
Polsce panow ała  pogoda pochm ur 
na z drobnem i opadam i, przeważ  
nie w  postaci śniegu. .Miejscami 
notowano mgły. T em peratura  o 
godz. 14-ej w yn os iła : m inus 4 st. 
w  W iln ie  i Pohulance, m .nus 8 w  
ra isk u , Suw ałkach , L idzie i 
Grodnie, m inus 2 w  Tarnopolu , 
Białym stoku i Lucku, m .nus 1 w  
Brześciu n B., 0 w e Lw ow ie, Z a ­
kopanem i M ław ie , 1 st. w  B yd ­
goszczy, D ęb lin ie  i P łocku, 2 w  
W arszaw ie , Lub lin ie , Lodzi, Gdy­
ni, G rudziądzu, Toruniu , C ie­
szynie i Przem yślu, 3 w  K ie l­
cach, K aliszu , T arnobrzegu  i K a  
tow icach, 4 w  K rakow ie, a 6 w  

Poznaniu.
P rzew idyw an y  p rzeb ieg  dojio- 

dy na dziś: w  dalszym  ciągu po­
goda pochm urna, m glista i m ie j­
scami opady. W  dzielnicach  
w schodnich jeszcze lekki mróz. 
Pozatem tem peratura w  pobliżu  
0 stopni. N a  wschodzie um iarko­
w ane w ia try  południow o-w schod­
nie, a na pozostałym  obszarze  
k ra ju  —  słabe, z k ierunków  po­
łudniowych.

ło na znaczne podniesienie ducha 
wojsk  am syńskich, poprzednio za 
niejiokojoiiyrh szyhkiem posuw a­
niem się W łochów  naprzód w  O- 
gade.nie.

Abisyńczycy ew akuu ją  ludność 
cyw ilną z H a rra ru . O puszczają to 
miasto rów nież Europejczycy.

W ładze  abisyńskie p rzeprow a­
dzają dokoła m iasta roboty fo rty ­
fikacyjne a w  mieście budu ją  
schrony.

W  CZYICH  R AK ACH  
G O R R A H A I”

L O N D Y N  23.11 (P A T ) —  Agen

cja Reutera donosi z Harraru, że 
według nieurzędowych wiadomo­
ści Ahisyńczjcy odeorali Gorra- 
hai.

Ze źródeł zagranicznych, zasłu­
gujących na zaufanie korespon­
dent Reutera z H arraru  potwier­
dza tę wiadomość, dodając, że wia  
domości telefoniczne z D aggah­
bur zapowiadały, iż słowa ceca- 
rza dodały wojskom abisyńskim 
zapału i ruszyły one naprzód w 
kierunku południowym, zbliżając 
się do Gebredarre, w  odległości 16 
mil ang. na północ od Gorrahai. ■

N i e m , *  p e w n o ś c i
czy Gorahei odebrane

A D D IS  A B E B A , 24.1J. (P A T )  
V  dnju wczorajszym  nie potw ier­
dzono tu urzędowo wiadom ości, o 
odebraniu przez Abisyńczyków  

Gorrahei, ale i me zaprzeczono 
je j.

Jak mówią, wiadom ość ta nie

w yda je  się jednak n iepraw dopo­
dobną, gdyś cesarz podobno pole­
cił rasow i N as ibu , aby dopuścił 
W łochów  nawet dalej na połnoc 
od G orrahei i dopiero gdy W łos i 
oddalą się od sw oje j bazy rozpo­
czął natarcie.

W o d z s w l s  s M s y J f c s c y
zgłaszają uległość

R ZY M , 23.11 (P A T )  —  W e d lu *  
ofic ja lnego  komuniktu w łoskiego  
na odcinku drugiego  korpusu ar- 
m j. odepchnięto Aoisyńczyków za 
rzekę Takazze.

Ludność p row inc ji T igre , po­
w raca jąca  do zreorganizow anego  
przez W łochów  kraju , nap ływ a do 
włoskich garnizonów.

N a  froncie som alijskim  w Gor- 
rahni zg łosił się liu ssen  H a lle  z 
podległym i mu wodzam i i notabla  
mi. Iluasen H a ile  w yraz ił uległość

w im ieniu całego podległego mu 
szczepu i prosił, by mu pozwolono  
brać udział w  operacjach prze­
ciwko rządow i abisyńskiem u w raz  
z grupą  2500 podległych mu w o­
jow n ików .

Zg łosili się również do w ładz  
politycznych na froncie som alij­
skim szefow ie i notable z O gade- 
nu, stojący na czele plemion M a- 
kahil, R er E lir i i Scckal, Zg łosili 
oni uległość, odając do dyspozy­
cji w ładz wojskowych swych żor- 
łiierzy,

• n n  s p r z e d a n y  z ?  1  z l .
oaituplony za z* zl.

N a  terenie V I  kom isariatu, po- i złotówkowy koń nie nadaje sio 

sterunkowy nr. 8 75 zatrzym ał już zupełnie dc pracy i zc w zglę-

Walny
O f i c e r ó w

W czora j obradow ał w  W a rsza ­
w ie w a lny  zjazd delegatów  Zw iąż  
ku O ficerów  Rezerwy R F.

O fic ja ln e  otw arcie zjazdu na­
stąpiło o gouz. 11.15 w  gm achu  
Stowarzyszenia Techników  przy  
ul. Czackiego.

N a  o fic ja ln e j części zjazdu o- 
becni b y li :  G eneralny Inspektor 
Sit Zbro jnych, gen. dyw. E dw ard  

f Eydz-£m igłv, reprezentujący pa­
na Prezydenta R. P. M in ister  
Spraw  W ew nętrznych  W ład y s ław  
Raczkiewicz, jako reprezentant 
rządu vice-m inister sp raw  w o j­
skowych gen. dr. F e lic jan  S la - 
woj-Sk ładkow ski reprezentujący  
pana M in istra  Sp raw  W o jsko ­
wych, genera lic ja , p rzedstaw i­
ciele w ładz  państw ow ych, samo­
rządowych, organ izacy j b. w o j­
skowych oraz delegaci w  liczbie  
około 300 przybyli z całej Poiski 
na zjazd z prezesem  Z . ’ O.  R. 
gen. m m . Góreckim i zarządu o- 
kręgu w arszaw skiego  m arszał­
kiem Sejm u St. Carem.

Z jazd otworzył prezes zarządu  
głównego gen. Górecki, który po 
przyw itaniu  obecnych w zniósł o- 
krzyk na cześć pana Prezydenta  
Rzeczypospolitej. Okrzyk ten ze­
b ran i trzykrotnie powtórzyli, a 
orkiestra odegra ła  Hym n Pań ­
stwowy.

Następnie p. min- Góreck; od­
czytał przem ówienie marsz. P i ł ­
sudskiego, wygłoszone przez ra ­
djo 1? czerwca 1027 r. w  czasie 
w alnego zjazdu delegatów  Zw. O - 
ficerów  Rezerw y w  Krakow ie.

W  im ieniu rządu pow itał zjazd  
p. M in ister Sp raw  W ew nętrznych  
Raczkiewiez, który w ygłosił oko 
licznościowe przem ówienie.

—  Rząd w ierzy  mocno, że <>- 
aiąsn ic rezultaty no nra w y  gospo­
darczej w  państwie, aczkolwiek  
dziś musi sięgać do bolesnych  
nieraz cięć, i musi żądać o fia r  od 
s fe r pracującycn W ierzy  głębo­
ko, żc nastąpi d la mch bezpośred­
nio potem moment poprawy w  ży­
ciu gospodarezem  i to tem głęb-

dwóch osobników, prowadzących  
kom a o rozpaczliwym  w yglądzie, 
całego w  pręgach, z ranam i na 
ciele, wyniszczonego do ostatnich  
gran ic  i nie m ogącego się p raw ie  
w cale poruszać.

N a  zapytanie Inspektora L igi 
ochrony zwierząt, dokąd p row a­
dzą konin, odpowiedziano mu. że 
ludzie ci kupili konia od w łościa ­
nina Skierskiego ze w si Mszczo­
nów za 1 złotego, ze którą to su ­
mę nabyli konia do dalszej eks­
p loatacji. t

Inspektor L ig i stw ierdził, że

dów hum anitarnych powinien  
być zlikw idowany.

W  rezultacie konia skierowano  
do kom isarjatu P . I ’ ., gdzie usta­
lono, że nowonabvwcam i sa: Bo­
lesław  W oźnieki (M iedziana  14) 
oraz E ugen jusz Gurjewr (C h m ie l­
na 83).

N a  zarządzenie nadinspektora  
L ig i p. Adam a Felsa, konia w y ­
kupiono za 2 zł i zlikw idowano  
na m iejscu apar-item  hum anitar­
nym. W  ten sposób biedne zw ie­
rzę uniknęło bolesm-ch etapów  
dalszej' okrutnej eksploatacji.

Najście uijakćw na herbaciarnię
Poblcfe właściciela i jego syna

Do herbaciarn i Zysk inda K asz- przyłączyło się jeszcze 5-ciu, po-
tana (T ow arow ’a 40 ), przyszło o 
pijaków , którzy zaczęli aw an tu ­
row ać sie Gdy w łaścic ie l usiło 
w al uspokoić p ijaków , ci pochw j-  
cili K. za brodę, ppw alili na ‘po­
dłogę, b ijąc  i kopiąc W  obronie  
ojca stanął syn, Moszek, w łaśc i­
ciel herbaciarn i (Łu ck a  27 ), któ­
ry dzia ła jąc  zapomocą persw azji, 
zdołał w yprow adzić gośti na u r -  
cę.

Tu clo wspom nianych p ijaków

S t a r c i e  t r a m w a j u  z  w o z e m
2 osoby ciężko ranne

Odz. 18-rj, tramwaj li- wia stwierdzi! u Szczepaniaka jamę 
.szarpaną jamy brzusznej z wypadnię­
ciem Jelit i złamanie prawej nogi, o 
Brejnakowskiej zaś —  ranę tłuczoną 
płowy i wstTżąśnienie mózgu. Po opa 
trunku, obie ofiary wypadku przewie­
ziono do szpitala na Czystem.

Wczoraj, o 
nji „21” (Wagony 208 i 1169), jada- 
cy ul. Wolska w stronę cmentarza, 
prowadzony przez motorowego Nr 
5540, wskuiek spadku 1 mokrych 
szyn, nie zatrzymał się na przystanku 
na ul. Wolskiej w prost Bema, lecz 
skręcił w  ul. Bema, gdyż byia przesra 
wioną zwrotnica.

W  tyra czasie ul. W olska w przeciw 
nym kierunku jechał wóz. Woźnica 
nie zatrzyma) się, wiedząc, że tramwaj 
Unji „21” jedzie prosto. Wówczas na­
stąpiło starcie, przyczem dyszle wozu 
uderzyły w tramwaj. Jeden z dysz!: 
uaerzył w  brzuch pasażera, stojącego 
na tylnej platformie pierwszego wa­
gonu, 26-Ietniego Czesława Szczepa- 
r jka. robotnika (zam wieś Odolany. 
cegielna). Druga pasażerka, 52-Ietnia 
Marja Brcjnakcwska, handlarka, (Wia 
sto -  Ogród —  Jelonki, ul. Szopena 8), 
wypadła z Tramwaju Lekarz Pogoto-

Śmiertelna ofiara
starcia tramwaju z wozem

W  szpitalu na Czystem zmarł 
wczoraj' 26-lelni C zesław  Szcze­
paniak, robotnik (w ie ś  Odolany, 
ceg ie ln ia ), który, jak  to ju ż  p isa ­
liśmy, sto.iąc w  ub sobotę na tyl­
nej p latform ie p ierwszego w ago ­
nu tram w aju  lin ji „ZL", podezaa 
3tarcia z wozem został uderzony  
dyszlem w  brzuch, odnosząc ranę  
szarpaną jam y brzuaznei z w y ­
padnięciem  je lit  oraz uległ z ła ­
maniu pTTtw®j nogi

czem w szyscy rzucili się na M usz­
ka, pobili go, poran ili nożem i 
zrabował; około 20 zl , które znaj­
dow ały  się w kieszeni.

Krzyki napastowanego zaa la r­
m owały polic janta, na którego w l 
dok wszyscy p ijacy  uciekli. L e ­
karz w am bulatorjum  Pogotow ia  
stw ierdził u M oszka K ranę ciętą 
brody, obcięcie końca palca  p ra ­
wej ręki i krwotok z nosa. O j ­
ciec K asztana u leg ł potłuczeniu  
głowy, pleców i nóg W  czasie 
zajścia, aw anturn icy  w ybili szybę 
w oknie w ystaw o wem od strony  
sklepu. Kasztan zam eldował o na­
paści w  V I  komis., podając ryso­
pisy oprawców’.

Śmiertelne

. Zatrucie gazem
Przy ul. O drow ąża 68. w  miesz­

kaniu E d w ard a  Dąbrow skiego, 
prezesa Zw iązku Zaw odow ego  Do­
zorców  Domowych i S łużby Dom o­
wej, żona D., W ła d y s ła w a  wszedł 
szy rano do kuchni, u jrza ła  słu ­
żącą, 29 letnią B ron isław ę W ro -  
blównę, leżącą na łóżku bez oznak  
życia.

W ezw any  lekai z Pogotow ia  
stw ierdził śm ierć W'., która na­
stąpiła wskutek zatrucia gazem. 
Okazało się, i i  W rób lów na , uda­
jąc  się na spoczynek, otarła  się 
niechcący o kurek kuchenki ga ­
zowej, co spowodowało częściowe  
ulatnian ie się gazu, którą pocią­
gnęło za sobą śm ierć W . ^

Akademja
ku czii 

ś. p„ F. Przysieckiego
W czora j w  południe odbyio się 

w siedzibie K lubu  Sp raw ozdaw ­
ców' Parlam entarnych  w gm achu  
Sejm u uroczyste zebranie K lubu, 
zwołane dla uczczenia zm arłego  
niedawno d ługoletn iego członka 
tego K lubu, zasłużonego dzienni­
karza i poety ś. p. Fe lik sa  Przy - 
sieckiego

W  s-alii K lubu, w  której ustaw io­
no portret zm arłego, ozdobiony 
zielenią, zgrom adź..i się m. -n.: 
w o o w ł  po ś. p. red. Przysieckim , 
-Minister Sp raw  W ew nęD znych  
W ł. Raczkiewiez, podsekretarz  
stanu w  Prezyd jum  Rady M in i­
strów dr. W ac ław  Grzybowski, 
w icem arszałek Sejmu Podoski, 
dyrektorowie b iu r Sejm u i Sena­
tu, liczni dziennikarze z preze­
sem zarzadu Zw . Dziennikarzy  
K. P. Wyżeł-Scieżyńsk im i preze­
sem Syndykatu Dziennikarzy  
W arszaw sk ich  red. Grostem em  
r.a czele.

Akadem ję za ga iła  prezeska  
Klubu Spraw ozdaw ców  Parlam en ­
tarnych, Z o fia  O sbergerow a, po­
czem prezes honorowy K lubu, 
red. W ł. Eazylewski, w yg łosił 
przem ówienie, w  którem  nakreślił 
sylwetkę zm arłego jako  dzienni­
karza. M ów ca odczytał wstęp do 
księgi pam iątkowej K iubu  Spra­
wozdawców  Parlam entarnych  pió­
ra s. p. F . Przysieckiego, a na­
stępnie podniósł zasług-' zm arłe­
go, który dążył do p raw d y  i ści- 
błości w  odtw arzanych przezeń  
spraw ozdaniach  politycznych.

N astępn ie  min Raczkiewiez  
zwrócił się z krótkU-m przem ówie­
niem dii w d ow y  po ś. p. Przysiec- 
kim, w  którem podkreślił m. in., 
ze w ielk iem  dobrem  społecznem i 
państwowem  jest ten w alor, który 
nie wszystkim  przypadł w  udzia­
le, a m ianowicie um iejętność bez­
stronnego wejrzeni-a w  poszcze­
gólne zagadnien ia ja k  również  
proste i szczere w-ejrzenie w  
św iat i ludzi, które to w a lo ry  nie­
w ątp liw ie ś. p. Feliks Przysiecki 
posiadał.

N a  ten w łaśn ie  moment min. 
Raczkiewiez. iako reprezentant 
rządu, zw rócił szczególna uw agę  
i w ręczy ł pani Prz> sw-ckiej nada- 
r.ę zmarłemu przez Pan a  P rezy ­
denta Rzeczypospolitej odznakę  
Krzyża O ficersk iego orderu „O d ­
rodzenia Polski",

z j a z d

r e z e r w y
szy, o ile cały naród świadom .o  
ten wysiłek poprze.

Skolei w iimeniu pana m im stra  
Spraw  W ojskow ych w ita ł zjazd  
2-gi w icem inister Spraw  W o jsko ­
wych gen. Składkowski.

Następnie min. Górecki w  krót 
kich słowach scharakteryzował 
dotychczasową działalność ‘ ów. 
O f. Rezerwy. N a  tem została za­
kończona o fic ja ln a  część zjazdu.

Genetal Rydz Śm igo  wśród  
entuzjastycznych okrzyków N iech  
ży je" i dźwiękach Hym nu N a ro ­
dowego opuścił salę obrad

G godz. 14-ej rozpo :zęły s :ę. 
plenarne obtad j

Jak wynika ze sprawozdania  
Z. O. R. liczy 16.062 członków, 
zgrupowanych w  225 kołach (w  
12 ok ręgach ).

P lenarne zebranie, które tr;«a -  
ło przez cały dzień rozpatryw a­
ło szereg sp^aw natury o rgan iza ­
cyjnej.

NOWv AK.YWNY
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I koiłiwtzcKawy. T*n oitotni nadaj* ii* równic: 

i pod puder. Co na ił. 1.20.
WARSZAWSKIE LAoOkATORJUA' 

C H F M I C Z N E  w ai c . t

Żądać we wazystkich. perfumer­
iach i składach aptecznych

Rozdanie nagród
f t s o m  l o t n i c t w a  p o l s k i e g o
W czora j, o godz. 18-ej w  wici 

kiej sali Ratusza odbyły się uro­
czystości rozdania n:'.grod zwycięz 
com w  m iędzynarodowych zaw o­
dach balonowych Gordon -  Ber,- 
nett 1935 r., nagród z krajow ych  
i  awodów  szybowcowych, odby­
tych poraź p ierw szy w Polsce na 
szeroką skalę na terenach szybów  
cowych na Podkarpaciu  o ra r na­
gród, zdobytych pi zez w o jsk ow ym  
pilotów m yśliwskich w  cen tra l­
nych lotnictwa m yśliwskietgc. N a  
uroczystość p rzyby li: p. m inister  
Komunikacji, ini. Butkiewicz, pod 
sekretarz stanu, inż. Bobkowski, 
szef departam entu aeronautyki w  
M inisterstw ie Sp raw  W o jsk o ­
wych, gen. Rayski i attacnes w o j­
skowi państw  obcych.

Przem ówienie w yg łosił p. mii., 
ster Butkiewicz, podkreślając, iż 
aeronautyka obchodzi dziś sw e, 
święto, stanow iące moment zam y­
kający pewne wyniki, osiągnięte (

w ciągu ostatniego roku, p. m ini­
ster Dowiedział: i

„Rok ten stanow i punkt zwrot- 
ny w  h ,storji rozw oju  naszego  

sportu aeronautycznego. Pow zię ­
to w  nim bowiem  doniosłą decy­
zję : zrezygnow ania z urządzania  
wielkich turnie,tów acronautycz- 
nych, takich, Jak chalengc, mimo 
ich niezaprzeczonych w alo rów  d la  
rozwoju techniki i d la  p ropagan ­
dy —  aby tym kosztem skierować  
wszystkie w ysiłk i ku rozbudowie  
w szerz naszego lotnictwa sporto­
wego Ilas ło  „Uczm y się latać", 
rzucone aczkolw iek tak n iedaw ­
no — . dało już swe p ierw sze w y ­
niki".

Po przem ówieniu p m inistra  
odbyła się uroczystość dekorow a­
nia odznaczonych za zasługi na 
polu sportu lotniczego oraz u ro ­
czystość w ręczen ia nagród  zv y- 
cięecom.

O d z i e d z i c z y ł  2 5 0  tys. doiarovu
i... zwariował

W IL N O , 24. 11. M ieszkaniec  
chutoru M ichalów ka w  gm. ja ­
nowskiej A leks Polubianow o- 
irzym a} zaw iadom ienie z A m ery ­
ki, że jego  76-let.ni ojciec Bazyli, 
zm arł w M ontewdeo i pozostaw :1

spadek w  wysokości 250.000 do­
larów .

Po łub ianow  na w ieść o tak 
znacznej fortun ie spadkowej do­
stał pom ieszania zm ysłów.

i i s h u n  H i S n i  s k a z a n y
na IOO.CsOO irarek grzywny

B E R L IN , 23. 11. ( P A T ) .  T rw a ­
jący przeszło od tygodnia w  B er­
lin ie sensacyjny proces o przestęp  
stwo dew izowe przeciw  biskupo­
wi m iśnieńskiem u Piotrow i Leg - 
gemu zakończył się dziś wyrokiem  
następującym : b skup Legge  ska­

zany został na karę pieniężną 100 
tys- m aiek  —

W  swem  ostatniem  słow ie b is ­
kup ośw iadczy! „ jak o  biskup nie  
miecki składam  uroczystą dekla­
rację  wobec w łasnego  sum ienia  
i B o ga : jestem  n iew inny".

H i t l e r o w c y  g d a ń s c y  b i t ą
za niesalutowanle sztandarów nar.-soc}alistycznych
G D A Ń S K , 23. 11. (P A T ) .  Ostat 

nio m nożą się w ypadk i pobicia  
przez szturm owców naroaow o-so- 
cjalistycznych przechodniów , któ­
rzy nie sa lutow ali sztandaru ce 
swastyką. W  A le i im H m denbur- 
ga wyskoczyło k i'ku  szturm ow­
ców z m aszeru jącego oddziału, 
którzv pobili b. naczelnego redak

R e n r r k i
pierwotna wiosła na Helu

W  nic-których osadach  rybac ­
kich półw yspu H elsk iego spotkać 
można, ale ju ż  bardzo rzadko, 
wioela krótkie, przypom inające  
kulturę pierwo+ną n asz jch  ry b a ­
ków Kaszubskich. .W iosła te dziś 
ju ż  w ogóle nieużywane, zw ą się 
rem kam i, służy ły  one też do ste­
row ania

Technika wykonania tego ro ­
dzaju w ioseł je s t  niezm iernie  
pierw otna. W io s ła  te dziś służą 
do zab ijan ia  złowionych tososi. 
lub przerabiane na tak zwane  
„karku lice", stanow ią  specjalny  
przyrząd do zab ijan ia  łososi i wo­
góle dużych ryb morskich. W  
spalonem  muzeum we W dzydzach  
tego rodzaju  w iodła można było 
przed paru  laty oglądać.

Muzeum  puckie posiada 1 taki 
egzem plarz.

tora daw nego organu centrowego  
„D an z iger Landsze itun g", a  obec­
nie członka redakcji centrowej 
„D anz iger V o lkszeitung" p  Stef- 
fena.

Zaiśce w yw oła ło  w  Gdańsku  
wielki® poruszenie. « -

G D A Ń S K , 23. 11. (P A T ) .  W  po 
b liiu  św ietlicy  m łodzieży katolic­
kiej w  Gdańsku n apad ła  grupa  
młodzieży h itlerow skiej na kilku  
członków o rgan izac ji m łodzieży  
katolickiej, których pobito.

Kilicu chłopców  z o rgan izac j’ 
katolickiej jest poważnie ran ­
nych. Gdy z jaw iła  się zaa 'a rm ow a  
na polic ja , napastnicy zbiegli.

14 kandydatów
na stanowisko 

pre7ydenta miasta
S O S N O W IE C , 24 11 (T e l. wł.,), 

N a  w akujące stanów.sko prezy­
denta m iasta D ab -o w y  Górniczej 
w p łynęła  rekordow a liczba zgło­
szeń. Do rozpisanego konkursu  
stanęło bowiem , aż 14 kandyda­
tów.

W śród  nict ‘ f igu ru je  < 4-ch b. 
prezydentów m iast i burm istrzów  

1 w icestarosta i 2 ch nauczycieli 
gim nazjalnycn.


